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  24 grud­nia 1819 – szkoc­kie po­gra­ni­cze


  Zaj­ście w cią­żę było tak ba­nal­nie pro­ste. Kie­li­szek szam­pa­na, do któ­re­go nie przy­wy­kła, kil­ka uro­czych kom­ple­men­tów, lek­ko­myśl­ność – to wy­star­czy­ło, by nie­win­na pa­nien­ka stra­ci­ła dzie­wic­two i zo­sta­ła skom­pro­mi­to­wa­na. A ta nie­zwy­kła ła­twość, z jaką po­czę­ła dziec­ko, kon­tra­sto­wa­ła z tym, jak trud­no jej bę­dzie je uro­dzić. Kate nie mo­gła wyjść z szo­ku, któ­ry po­tę­go­wał jesz­cze fakt, że jest sama, zmar­z­nię­ta i prze­ra­żo­na.


  – Kie­dy tyl­ko ten ból usta­nie, po­czu­ję się sil­niej­sza, wsta­nę i roz­pa­lę ogień – po­wie­dzia­ła gło­śno, aby do­dać so­bie otu­chy. – Mu­szę dać radę, dla do­bra dziec­ka.


  To z jej winy przy­cho­dzi­ło na świat w wa­lą­cej się cha­łu­pie, w mroź­ny, zi­mo­wy dzień. Po­peł­ni­ła po­mył­kę w ob­li­cze­niach i zbyt póź­no ucie­kła z domu, a po­tem kie­szon­ko­wiec ukradł sa­kiew­kę z jej to­reb­ki w przy­droż­nym za­jeź­dzie. I wresz­cie, za­miast iść do przy­tuł­ku, ru­szy­ła przed sie­bie w na­dziei, że zda­rzy się cud i na koń­cu wy­bo­istej, błot­ni­stej dro­gi znaj­dzie bez­piecz­ne schro­nie­nie.


  Wy­glą­da­ło na to, że w ostat­nich dniach prze­sta­ła trzeź­wo my­śleć. To­wa­rzy­szy­ła jej tyl­ko jed­na myśl: ucie­kaj, za­nim Hen­ry od­bie­rze ci dziec­ko. Była go­to­wa zro­bić dla swe­go ma­leń­stwa ab­so­lut­nie wszyst­ko – ni­g­dy nie po­zwo­li, by kto­kol­wiek je z nią roz­dzie­lił.


  Wes­tchnę­ła i po­sta­no­wi­ła ru­szyć w dal­szą dro­gę, do­pó­ki nie za­padł zmrok.


  – Weź się w garść, Ca­the­ri­ne Har­ding. Ko­bie­tom czę­sto zda­rza się ro­dzić dzie­ci w znacz­nie gor­szych wa­run­kach. – Nie­zdar­nie sta­nę­ła na czwo­ra­ka i ocię­ża­le ru­szy­ła w stro­nę resz­tek roz­pa­da­ją­ce­go się pa­le­ni­ska.


  Sła­bość do­pa­dła ją po po­ko­na­niu za­le­d­wie kil­ku stóp. Pew­nie dla­te­go, że pod­czas ostat­niej doby nie­wie­le ja­dła. Trzę­sąc się z wy­sił­ku, wbi­ła pal­ce w brud­ną pod­ło­gę i cze­ka­ła. Mia­ła na­dzie­ję, że po chwi­li zdo­ła ze­brać odro­bi­nę sił. Nie­wie­le wie­dzia­ła o po­ro­dzie. Jaka szko­da, że za­miast na­uki ma­lo­wa­nia akwa­re­lą czy gry na har­fie nie prze­ka­zy­wa­no dziew­czę­tom wie­dzy o ży­ciu, na pew­no przy­da­ła­by się im znacz­nie bar­dziej. A jesz­cze cen­niej­sza by­ła­by wie­dza o nie­go­dzi­wo­ści roz­pust­ni­ków i nie­bez­pie­czeń­stwie flir­tów w bla­sku księ­ży­ca. Kate bo­wiem do­wie­dzia­ła się zbyt póź­no, że nie wol­no ufać żad­ne­mu męż­czyź­nie, na­wet wła­snym krew­nym.


  Gdy­by mat­ka, któ­rej Kate nie pa­mię­ta­ła, nie umar­ła, wy­da­jąc na świat Hen­ry’ego… Nie! Wzię­ła się w garść, za­nim smęt­ne roz­my­śla­nia ode­bra­ły jej reszt­kę sił, a strach przed przy­szło­ścią spa­ra­li­żo­wał ją.


  Na­raz usły­sza­ła par­ska­nie ko­nia i mę­ski głos. Za­mar­ła.


  – Mu­si­my się tym za­do­wo­lić. Ty oku­la­łeś, a ja za­błą­dzi­łem. Za­raz za­cznie pa­dać śnieg, a to pierw­szy bu­dy­nek od ostat­nich dzie­się­ciu mil. – Wy­kształ­co­ny mło­dy An­glik, po­my­śla­ła Kate. Męż­czy­zna.


  Ja­kiś pier­wot­ny in­stynkt po­zwo­lił jej ze­brać reszt­ki sił i wy­co­fać się w głąb po­miesz­cze­nia. Ukry­ła się za prze­wró­co­nym sto­łem z su­ro­wych de­sek. Jej cięż­ki od­dech przy­po­mi­nał łka­nia. Kate wci­snę­ła do ust pięść i ją za­gry­zła.


  – Przy­naj­mniej wody tu­taj nie bra­ku­je. – Grant Ri­vers wy­cią­gnął ze ster­ty śmie­ci wia­dro z urwa­ną rącz­ką i za­nu­rzył je w nie­wiel­kim po­to­ku, któ­ry pły­nął z bul­go­tem wzdłuż dro­gi. Jego nowy koń, ku­pio­ny w Edyn­bur­gu, za­strzygł usza­mi, naj­wy­raź­niej nie­przy­zwy­cza­jo­ny do ta­kich kon­wer­sa­cji.


  Grant za­niósł wia­dro do czę­ści domu, któ­ra mu­sia­ła kie­dyś słu­żyć za obór­kę. Cha­łu­pa skła­da­ła się wła­ści­wie z jed­ne­go po­miesz­cze­nia, po­ło­wa słu­ży­ła lu­dziom, a po­ło­wa by­dłu, któ­re, jak się do­my­ślił, wła­snym cie­płem ogrze­wa­ło ro­dzi­nę w cza­sie dłu­gich zim pa­nu­ją­cych na po­gra­ni­czu Szko­cji.


  Zruj­no­wa­ny bu­dy­nek miał wciąż so­lid­ne mury i dach i bę­dzie sta­no­wił do­brą osło­nę przed po­ry­wi­stym wia­trem, oce­nił w my­ślach. Roz­pa­li ogień, ogrze­je się i od­pocz­nie przed dal­szą dro­gą. Miał wy­star­cza­ją­ce do­świad­cze­nie le­kar­skie, by nie lek­ce­wa­żyć bólu i lek­kich za­wro­tów gło­wy, bę­dą­cych skut­kiem groź­ne­go wy­pad­ku sprzed ty­go­dnia.


  Zdjął z ko­nia sio­dło i uzdę, wy­ko­rzy­stał wo­dze, żeby go uwią­zać, i wy­sy­pał na zie­mię tro­chę owsa z tor­by przy­tro­czo­nej do sio­dła.


  – Tyl­ko nie zjedz wszyst­kie­go na raz – po­ra­dził kasz­tan­ko­wi. – To wszyst­ko, na co mo­żesz li­czyć, do­pó­ki nie do­trze­my do ja­kie­goś cy­wi­li­zo­wa­ne­go miej­sca. Wiesz, je­stem pół­głów­kiem, bo nie po­my­śla­łem, żeby pod­kraść ci tro­chę i ugo­to­wać so­bie owsian­kę.


  Było jesz­cze dość ja­sno, więc mógł obej­rzeć ko­py­to ko­nia i usu­nąć ostry ka­mień, któ­ry wbił się pod tyl­ną pod­ko­wę. Prze­pra­sza­ją­co po­gła­dził de­li­kat­ne chrap­ki ko­nia. Miał po­czu­cie winy, że zmu­szał go do bie­gu, choć po­dej­rze­wał, że dla dziad­ka już i tak było za póź­no. Ale przy­naj­mniej zdą­żył wy­słać list. Po­dzię­ko­wał w nim za wszyst­ko i prze­pro­sił, że nie zdo­łał do­trzeć na czas.


  Mu­siał jed­nak jak naj­szyb­ciej zna­leźć się w Ab­bey­well ze wzglę­du na Char­lie­go. Chło­piec po­trze­bo­wał ojca. A Grant po­trze­bo­wał swe­go syna, sko­ro już o tym mowa. Te­go­rocz­ne świę­ta Bo­że­go Na­ro­dze­nia i tak za­po­wia­da­ły się po­nu­ro, ale Grant nie spo­dzie­wał się, że bę­dzie le­żał z roz­cię­tą gło­wą w Edyn­bur­gu, a Char­lie zo­sta­nie sam z umie­ra­ją­cym pra­dziad­kiem.


  Sie­dem­na­ste­go grud­nia, w dniu, w któ­rym za­mie­rzał wy­je­chać z Edyn­bur­ga, nie­uważ­ny ro­bot­nik, sto­ją­cy na drew­nia­nym rusz­to­wa­niu w New Town, o mało go nie za­bił. Kie­dy Grant od­zy­skał przy­tom­ność, nie był w sta­nie przejść przez po­kój, nie mó­wiąc już o po­dró­żo­wa­niu. Od razu jed­nak na­pi­sał list. Dwa dni temu przy­szła od­po­wiedź od rząd­cy. Nie spo­dzie­wa­no się, by dzia­dek prze­żył noc.


  Grant miał na­dzie­ję spę­dzić z sy­nem dzień Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Te­raz wie­dział już, że do­trze do domu naj­wcze­śniej pod wie­czór, je­śli koń nie oku­le­je, a po­go­da się utrzy­ma.


  – Od­pocz­nie­my, za­cze­ka­my, aż prze­sta­nie cię bo­leć, może na­wet zo­sta­nie­my tu na noc, je­śli zdo­łam roz­pa­lić ogień. – Grant po­my­ślał, że roz­mo­wa z ko­niem mo­gła świad­czyć o wstrzą­sie mó­zgu, ale przy­naj­mniej po­zwa­la­ła mu sły­szeć coś poza wy­ciem wia­tru w bez­drzew­nej do­li­nie.


  Grant na­gle wy­pro­sto­wał się ze ster­tą szczap w ra­mio­nach. Po­czuł le­d­wie uchwyt­ny za­pach i te­raz sta­rał się go zi­den­ty­fi­ko­wać. Krew? Tak, krew i strach. Znał do­brze ich woń z lata 1815 roku. Wraz z przy­ja­ciół­mi zgło­sił się na ochot­ni­ka do woj­ska, żeby zo­ba­czyć osta­tecz­ną klę­skę Na­po­le­ona. Do­świad­cze­nia owych ty­go­dni za­bi­ja­nia oca­li­ły go po­tem nie­je­den raz w roz­ma­itych ciem­nych za­uł­kach.


  Koń po­ru­szył się nie­spo­koj­nie. Grant rów­nież usły­szał ci­chy jęk. Ta ru­de­ra mo­gła sta­no­wić wy­god­ną kry­jów­kę dla przy­droż­nych rze­zi­miesz­ków. Albo schro­nie­nie dla ko­goś ran­ne­go.


  – Za­ja­daj swój owies, przy­ja­cie­lu – po­wie­dział do ko­nia, od­rzu­cił na bok na­rę­cze drew­na i wy­cią­gnął nóż z le­we­go buta.


  Ło­mot szczap ude­rza­ją­cych o ścia­nę za­głu­szył jego szyb­kie kro­ki. Przez spróch­nia­łe odrzwia zaj­rzał do czę­ści cha­ty prze­zna­czo­nej nie­gdyś dla lu­dzi. Po­miesz­cze­nie było ciem­ne i pu­ste – Grant omiótł wzro­kiem po­ła­ma­ne krze­sło, ster­tę sple­śnia­łe­go sia­na, prze­wró­co­ny stół, pa­ję­czy­ny i cie­nie. Zno­wu usły­szał ten ci­chy, ża­ło­sny jęk, a za­pach stra­chu był tu­taj moc­niej wy­czu­wal­ny. Za­po­mniał o ostroż­no­ści i w trzech szyb­kich kro­kach do­tarł do sto­łu, bo tyl­ko za nim moż­na się było ukryć.


  Nie po­trze­bo­wał wie­lo­let­niej prak­ty­ki le­kar­skiej, żeby stwier­dzić, że miał przed sobą ro­dzą­cą ko­bie­tę. To było jak kosz­mar­ny sen. Nie­zna­jo­ma do­strze­gła nóż w jego ręce i głę­biej wci­snę­ła się w sia­no.


  – Odejdź! – Jej głos brzmiał sła­bo, ale zde­cy­do­wa­nie, wo­kół ust i na wierz­chu dło­ni, któ­rą opie­kuń­czo osła­nia­ła wy­pu­kły brzuch, mia­ła krew. Grant do­my­ślił się, że gry­zła wła­sną rękę, żeby stłu­mić jęki. Ser­ce mu się ści­snę­ło. – Jesz­cze je­den krok, a…


  – A co? Uro­dzisz mi dziec­ko na buty? – Scho­wał nóż do po­chwy i uśmiech­nął się z przy­mu­sem, ale te żar­to­bli­we sło­wa spra­wi­ły, że ko­bie­ta od­prę­ży­ła się nie­co. Kie­dy jed­nak rzu­cił na krze­sło ka­pe­lusz, od­sła­nia­jąc po­dej­rza­nie wy­glą­da­ją­cy ban­daż na czo­le, ze­sztyw­nia­ła zno­wu.


  – Nie bądź śmiesz­ny. – Mó­wi­ła po an­giel­sku, z ak­cen­tem wła­ści­wym oso­bie wy­kształ­co­nej, dziw­nie nie na miej­scu w tej opusz­czo­nej ru­de­rze. Za­mknę­ła na chwi­lę oczy, a kie­dy otwo­rzy­ła je po­now­nie, wy­raź­nie było w nich wi­dać wy­si­łek, by za­cho­wać czuj­ność i przy­tom­ność umy­słu. – To dziec­ko chy­ba ni­g­dy się nie uro­dzi…


  – Pierw­sze? – Grant ukląkł przy niej. – Je­stem le­ka­rzem, uwierz mi, wszyst­ko bę­dzie do­brze.


  Jed­no zda­nie i od razu dwa kłam­stwa. Cie­ka­we, ilu jesz­cze będę po­trze­bo­wał? Nie mam do­świad­cze­nia, ni­g­dy nie od­bie­ra­łem po­ro­du i wca­le nie wiem, czy wszyst­ko bę­dzie do­brze – po­my­ślał.


  Po­ma­gał jed­nak przyjść na świat wie­lu źre­ba­kom. Poza tym teo­re­tycz­na wie­dza z za­kre­su me­dy­cy­ny, prak­tycz­na zna­jo­mość ko­bie­cej ana­to­mii i wie­lo­let­nie do­świad­cze­nie w pro­wa­dze­niu stad­ni­ny to lep­sze niż nic. Ale le­piej, żeby to dziec­ko się po­śpie­szy­ło, bo Grant chciał opu­ścić tę ru­de­rę jak naj­prę­dzej.


  Był wy­so­ki, bar­dzo mę­ski i zda­wał się wy­peł­niać sobą całą prze­strzeń, a ban­daż na czo­le nada­wał mu wy­gląd roz­bój­ni­ka, po­mi­mo do­sko­na­le skro­jo­nych ubrań. Ale jego spo­koj­na pew­ność i głę­bo­ki, ko­ją­cy głos po­dzia­ła­ły na na­pię­te cia­ło Kate jak lau­da­num.


  Le­karz, po­wtó­rzy­ła w my­ślach, od­po­wiedź na jej mo­dli­twy. Więc cuda się jed­nak zda­rza­ją!


  – Tak, to moje pierw­sze dziec­ko – po­twier­dzi­ła i do­da­ła w my­ślach: „I ostat­nie. Żad­na przy­jem­ność nie jest tego war­ta”.


  – W ta­kim ra­zie trze­ba cię naj­pierw roz­grzać. – Zrzu­cił z ra­mion płaszcz i okrył Kate. Ma­te­riał pach­niał ko­niem, skó­rza­nym sio­dłem i męż­czy­zną, mie­szan­ka tych woni po­dzia­ła­ła dziw­nie uspo­ka­ja­ją­co. – Kie­dy roz­pa­li­my ogień, po­sta­ra­my się za­pew­nić ci nie­co wy­go­dy.


  – Dok­to­rze…?


  – Gran­tham Ri­vers, do usług. Mów mi Grant. – Trą­cił nogą pa­le­ni­sko, wy­szedł do sta­jen­ki i po chwi­li wró­cił z na­rę­czem drew­na. Jego głos był miły, a twarz, o ile mo­gła się zo­rien­to­wać w mar­nym oświe­tle­niu, nie­wzru­szo­na, ale Kate wy­czu­wa­ła, że nie był za­chwy­co­ny sy­tu­acją. Po­mi­mo swo­bod­nych ru­chów i spo­koj­ne­go tonu był spię­ty. Ewi­dent­nie wo­lał­by te­raz znaj­do­wać się gdzie in­dziej.


  – Gran­tham? – Odro­bi­na cie­pła i ogrom­na ulga przy­nio­sły za­dzi­wia­ją­cy efekt.


  – Tam zo­sta­łem po­czę­ty, w cza­sie na­mięt­nej nocy po­ślub­nej w za­jeź­dzie Pod By­kiem. – Męż­czy­zna ude­rzał krze­mie­niem o stal oto­czo­ną ja­kimś ro­dza­jem pod­pał­ki. Kie­dy za­ję­ła się ogniem, po­ło­żył ją na drew­nie i z wpra­wą roz­nie­cił ogień. – Mo­gło być go­rzej. To mo­gło być Big­gle­swa­de.


  Kate nie przy­pusz­cza­ła, że jesz­cze kie­dyś się ro­ze­śmie­je, choć­by w od­le­głej przy­szło­ści. A jed­nak par­sk­nę­ła śmie­chem, któ­ry szyb­ko zmie­nił się w jęk, gdy nad­szedł ko­lej­ny skurcz.


  – Od­dy­chaj – po­wie­dział dok­tor, nie prze­sta­jąc pod­trzy­my­wać ognia. – Od­dy­chaj i roz­luź­nij się.


  – Roz­luź­nić się? Osza­la­łeś? – Kate po­ło­ży­ła się, cięż­ko dy­sząc. Samo od­dy­cha­nie było wy­star­cza­ją­co trud­ne.


  – Nie, po pro­stu jako męż­czy­zna je­stem naj­lep­szym to­wa­rzy­szem w ta­kich chwi­lach jak ta. – Na jego ustach po­ja­wił się uśmiech pod­szy­ty go­ry­czą. Znik­nął jed­nak tak szyb­ko, że nie była tego pew­na. – Jak ci na imię?


  – Ca­the­ri­ne Har­ding. – Wła­ści­wie mo­gła od razu po­sta­wić spra­wę ja­sno. – Pan­na Ca­the­ri­ne Har­ding. Przy­ja­cie­le na­zy­wa­ją mnie Kate.


  Dok­tor Ri­vers odła­mał nogi od sto­łu i roz­łu­py­wał je w drza­zgi przy pa­le­ni­sku. Albo drew­no cał­kiem spróch­nia­ło, albo on był wy­jąt­ko­wo sil­ny. Kate ob­ser­wo­wa­ła mię­śnie jego ra­mion przy pra­cy i do­szła do wnio­sku, że ra­czej to dru­gie.


  – A gdzie jest oj­ciec dziec­ka? – Nie wy­da­wał się zbyt wstrzą­śnię­ty jej wy­zna­niem, ale le­ka­rze mu­szą być przy­zwy­cza­je­ni do za­cho­wy­wa­nia chłod­nej, za­wo­do­wej obo­jęt­no­ści nie­za­leż­nie od tego, jak krę­pu­ją­ce by­ło­by po­ło­że­nie pa­cjen­tów.


  – Umarł. – To kłam­stwo wy­mknę­ło się jej z ust, za­nim je prze­my­śla­ła. A w ślad za nim po­ja­wi­ła się nie­uf­ność. Ten czło­wiek wy­da­wał się do­bry i obie­cał jej po­móc, ale mógł jed­nak ją zdra­dzić. Gdy­by do­wie­dział się, kim była i w czym uczest­ni­czy­ła, zro­bił­by to z całą pew­no­ścią. Jego głos, ubra­nie, za­cho­wa­nie – wszyst­ko świad­czy­ło o tym, że był dżen­tel­me­nem. A dżen­tel­me­ni nie tyl­ko ra­to­wa­li damy z opre­sji – a przy­naj­mniej taką mia­ła na­dzie­ję – ale rów­nież trzy­ma­li się ra­zem i chro­ni­li na­wza­jem.


  – Przy­kro mi. – Grant Ri­vers po­ło­żył blat sto­łu na zie­mi i na­krył go su­chym sia­nem. Kate ode­rwa­ła my­śli od prze­szło­ści. – Masz tu­taj ja­kąś czy­stą bie­li­znę? Hal­ki, ko­szul­ki?


  – W wa­liz­ce. Nie­wie­le. – Tyle, ile zdo­ła­ła unieść.


  Po­chy­lił się nad wa­liz­ką i zręcz­nie po­sor­to­wał rze­czy. Odło­żył na bok noc­ną ko­szu­lę; resz­tę bie­li­zny roz­ło­żył na sia­nie, a dwie su­kien­ki zwi­nię­te w ru­lon po­słu­ży­ły za po­dusz­kę.


  – Dok­to­rze…


  – Grant.


  – Je­steś bar­dzo spraw­ny w dzia­ła­niu. – Skurcz mi­nął szyb­ciej niż po­przed­nie.


  – Mam za sobą krót­ki po­byt w ar­mii. Na­wet ma­jąc or­dy­nan­sa, mu­sia­łem się na­uczyć dbać o sie­bie. – Po­pa­trzył na nią tak, że znów za­czę­ło ją ogar­niać na­pię­cie. – Te­raz prze­bie­rze­my cię w coś wy­god­niej­sze­go i uło­ży­my na tym kom­for­to­wym po­sła­niu. – Ściem­ni­ło się i nie po­tra­fi­ła już od­czy­tać wy­ra­zu jego twa­rzy. – Kate, prze­pra­szam, ale mu­szę cię prze­brać w noc­ną ko­szu­lę, a po­tem cię zba­dać. – Był nie­mal nie­cier­pli­wy. – Je­steś moją pa­cjent­ką i w tej chwi­li nie mo­żesz so­bie po­zwo­lić na nie­śmia­łość czy skrom­ność.


  Myśl o dziec­ku, po­wta­rza­ła so­bie. Myśl o Gran­cie Ri­ver­sie jako o anie­le opie­kuń­czym. Anie­le bo­żo­na­ro­dze­nio­wym, bez­pł­cio­wym, bez­na­mięt­nym. Nie mam wy­bo­ru, mu­szę mu za­ufać.


  – Do­brze.


  Ro­ze­brał ją jak męż­czy­zna do­sko­na­le obe­zna­ny z taj­ni­ka­mi dam­skiej gar­de­ro­by. Za­nim zdą­ży­ła po­czuć za­kło­po­ta­nie, uwol­nił ją z po­pla­mio­nej, zgnie­cio­nej su­kien­ki i bie­li­zny. Noc­ną ko­szu­lę za­grzał naj­pierw przy pa­le­ni­sku, więc kie­dy Kate zo­sta­ła uło­żo­na na mięk­kim po­sła­niu i po­czu­ła ją na so­bie, aż wes­tchnę­ła z ulgi… Wte­dy uświa­do­mi­ła so­bie, że ko­szu­la była pod­wi­nię­ta do pasa.


  – Te­raz to. – Grant na­rzu­cił na nią swój płaszcz. – Po­trze­bu­je­my jesz­cze świa­tła i cze­goś go­rą­ce­go do pi­cia. Leż spo­koj­nie i sta­raj się roz­grzać.


  Kate ob­ser­wo­wa­ła spod przy­mru­żo­nym po­wiek, jak pod­sy­cał ogień, a po­tem przy­niósł wia­dro z wodą i po­sta­wił je przy pa­le­ni­sku. Za­pa­lił nie­wiel­ką la­ta­ren­kę, na­lał wody do dzban­ka i do­dał coś z fla­szecz­ki sto­ją­cej na ce­gle obok pło­mie­ni. Po­tem umył w wia­drze ręce. Jego ru­chy były szyb­kie i płyn­ne.


  – Skąd masz tę la­ta­ren­kę?


  – Przy­wio­złem ze sobą w ju­kach. Po­szu­kam jesz­cze cze­goś na wodę. Zu­ży­je­my jej mnó­stwo, za­nim bę­dzie po wszyst­kim. Na szczę­ście po­przed­ni miesz­kań­cy tego domu byli okrop­nie nie­po­rząd­ni i na ze­wnątrz jest bar­dzo obie­cu­ją­ca ster­ta śmie­ci.


  Kate ob­ser­wo­wa­ła go z uwa­gą.


  – Trzy­maj się, za chwi­lę zno­wu będę przy to­bie. – Wró­cił do izby z roz­ma­ity­mi garn­ka­mi, z któ­rych woda wy­chla­py­wa­ła się na kle­pi­sko. Wy­cią­gnął ręce do ognia. – Zno­wu mam zim­ne pal­ce.


  Kate nie zdą­ży­ła prze­my­śleć jego słów, za­nim ukląkł u jej stóp i trzy­ma­jąc w ręku la­tar­nię, znik­nął pod płasz­czem roz­pię­tym na jej ko­la­nach.


  – To za­dzi­wia­ją­ce, jak czło­wiek po­tra­fi przy­sto­so­wać się do oko­licz­no­ści – wy­ją­ka­ła po kil­ku stre­su­ją­cych mi­nu­tach. To nie­sa­mo­wi­te, ale jej głos za­brzmiał cał­kiem ra­cjo­nal­nie, choć była nie­mal na gra­ni­cy hi­ste­rii.


  Grant wy­ło­nił się wresz­cie, usiadł na ob­ca­sach i od­rzu­cił z oczu gę­ste, ciem­no­brą­zo­we wło­sy. Uśmiech­nął się i jego twarz, któ­rą Kate do­tąd uwa­ża­ła po pro­stu za przy­stoj­ną, sta­ła się nie­od­par­cie cza­ru­ją­ca.


  – Przy po­ro­dzie nie da się unik­nąć pew­nych in­tym­no­ści – po­wie­dział. – Ale chy­ba wszyst­ko prze­bie­ga, jak na­le­ży. – Uśmiech znik­nął, gdy wy­jął z kie­szon­ki ze­ga­rek i zer­k­nął na cy­fer­blat.


  – Dłu­go jesz­cze? – Bar­dzo się sta­ra­ła, żeby to nie za­brzmia­ło jak żą­da­nie.


  – Kil­ka go­dzin, jak są­dzę. Pierw­sze­mu dziec­ku zwy­kle nie śpie­szy się na ten świat. – Zno­wu sta­nął przy pa­le­ni­sku i umył ręce w ko­lej­nym po­jem­ni­ku z wodą, a po­tem na­lał coś z fla­szecz­ki do zde­ze­lo­wa­ne­go czaj­ni­ka bez rącz­ki.


  – Jak to „go­dzin”?


  – Wy­pij to. – Po­dał jej na­par w stoż­ko­wym kub­ku, za­pew­ne rów­nież przy­wie­zio­nym w prze­past­nych ju­kach. – Za chwi­lę przy­nio­sę ci coś do je­dze­nia. Kie­dy ostat­nio ja­dłaś?


  Mu­sia­ła się za­sta­no­wić.


  – Wczo­raj. Śnia­da­nie w za­jeź­dzie.


  Grant nie ode­zwał się, tyl­ko przy­niósł jej ka­wa­łek chle­ba z se­rem. Za­uwa­ży­ła, że on sam nic nie jadł.


  – A co ty bę­dziesz jadł? To całe je­dze­nie, ja­kie ze sobą przy­wio­złeś, praw­da?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i po­cią­gnął duży łyk na­po­ju ze stoż­ko­wa­te­go kub­ka.


  – Ty bar­dziej po­trze­bu­jesz się po­si­lić.


  Oparł gło­wę o ka­mien­ny mur za ple­ca­mi i za­mknął oczy. Kate, roz­grza­na, z peł­nym żo­łąd­kiem, po­wo­li za­pa­da­ła w drzem­kę, roz­my­śla­jąc o nim. Grant Ri­vers był czło­wie­kiem wy­kształ­co­nym i słu­żył w ar­mii. Nie miał na pal­cu ob­rącz­ki – co zresz­tą o ni­czym nie świad­czy­ło – na­to­miast na jego le­wej ręce za­uwa­ży­ła gra­we­ro­wa­ny sy­gnet. Był do­brze ubra­ny, a prze­mie­rzał an­giel­sko-szkoc­kie po­gra­ni­cze kon­no, bez słu­żą­ce­go, przy­go­to­wa­ny do spę­dze­nia nocy w spar­tań­skich wa­run­kach.


  Ka­wa­łek drew­na wrzu­co­ny do ognia za­sy­czał i wy­rwał ją z pół­snu.


  – W jaki spo­sób zra­ni­łeś się w gło­wę? – spy­ta­ła.


  – Mia­łem wy­pa­dek w Edyn­bur­gu. Dość głu­pi. Miesz­ka­łem z przy­ja­cie­lem w New Town, a w po­bli­żu na­sze­go domu był plac bu­do­wy. Ja­kiś bez­myśl­ny ro­bot­nik zrzu­cił mi de­skę na gło­wę. Przez dwa dni le­ża­łem nie­przy­tom­ny, a po­tem nie by­łem w sta­nie się ru­szyć, ale oby­ło się bez zła­mań.


  Za­mknął oczy, a Kate zro­bi­ła to samo. Uspo­ko­jo­na, po­zwo­li­ła so­bie od­pły­nąć w nie­byt. Wie­dzia­ła, że była bez­piecz­na, do­pó­ki Grant był przy niej.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Noc mi­ja­ła, chwi­le snu prze­ry­wa­ły fale co­raz sil­niej­szych skur­czów. W pew­nym mo­men­cie Kate uświa­do­mi­ła so­bie, że cał­ko­wi­cie zda­ła się na Gran­ta Ri­ver­sa, na jego zręcz­ne dło­nie, pew­ny, uspo­ka­ja­ją­cy głos i mę­ską siłę. Nie mia­ła zresz­tą wy­bo­ru, ale in­stynkt pod­po­wia­dał jej, że to do­bry czło­wiek.


  Po­sta­no­wił po­móc jej dziec­ku przyjść na świat i ura­to­wać ją. Był cu­dem, jaki jej się przy­da­rzył na Boże Na­ro­dze­nie.


  To trwa­ło sta­now­czo zbyt dłu­go. Kate była wy­czer­pa­na, a on nie miał in­stru­men­tów ani od­po­wied­nie­go oświe­tle­nia. Gdy­by po­ja­wi­ły się kom­pli­ka­cje, nie wie­dział­by, jak so­bie z nimi po­ra­dzić.


  Kie­dy przez pa­ję­czy­ny w oknach przedar­ły się pierw­sze pro­mie­nie wscho­dzą­ce­go słoń­ca, Grant po­cią­gnął łyk ła­god­nej bran­dy, po­tarł rę­ka­mi twarz i sta­wił czo­ło wła­snym lę­kom. Ona nie umrze, po­wie­dział so­bie sta­now­czo, dziec­ko rów­nież. Tym ra­zem zdo­ła oca­lić ich obo­je. Mu­siał tyl­ko trzy­mać ner­wy na wo­dzy i uży­wać sza­rych ko­mó­rek.


  Prze­cią­gnął się, po­szedł zaj­rzeć do ko­nia i uśmiech­nął się na wi­dok drze­wa ro­sną­ce­go za do­mem.


  – Mów do mnie, Kate. Skąd po­cho­dzisz, dla­cze­go zna­la­złaś się tu­taj, sama w dniu Bo­że­go Na­ro­dze­nia?


  – Nie sama. – Otwo­rzy­ła oczy. – Ty też tu­taj je­steś. To na­praw­dę Boże Na­ro­dze­nie?


  – Tak. Przyj­mij świą­tecz­ne ży­cze­nia. – Po­ka­zał jej ga­łąz­kę ostro­krze­wu z ja­go­da­mi, któ­rą ze­rwał ze skar­ło­wa­cia­łe­go drzew­ka, i zo­stał na­gro­dzo­ny uśmie­chem. Nie wy­glą­da­ła jed­nak naj­le­piej. Bla­da twarz Kate była wy­krzy­wio­na z wy­sił­ku, bure wło­sy po­tar­ga­ne, a oczy prze­krwio­ne. Po­dej­rze­wał, że nie do­ja­da­ła od pew­ne­go cza­su. – Ile masz lat?


  – Dwa­dzie­ścia trzy.


  – Mów do mnie – po­wtó­rzył. – Skąd po­cho­dzisz? Ja miesz­kam przy sa­mej gra­ni­cy, w Nor­thum­ber­land.


  – Po­cho­dzę z… – skrzy­wi­ła się i ści­snę­ła jego po­si­nia­czo­ną rękę – …po­cho­dzę z Suf­folk. Mój brat jest zie­mia­ni­nem. Mama umar­ła, wy­da­jąc go na świat, a oj­ciec zgi­nął na po­lo­wa­niu kil­ka lat temu. Tata nie prze­pa­dał za Lon­dy­nem. Hen­ry jest inny, bar­dzo chce być kimś waż­nym, bo­ga­tym i usto­sun­ko­wa­nym, ale nie jest. Więc chciał, że­bym do­brze wy­szła za mąż.


  A więc to dziew­czy­na z do­bre­go domu, jak po­dej­rze­wał Grant. Prze­tarł jej twarz wil­got­ną szmat­ką i dał jej do pi­cia cie­płą wodę z bran­dy. Lep­sza by­ła­by go­rą­ca, słod­ka her­ba­ta, ale mie­li tyl­ko to.


  – Je­steś w od­po­wied­nim wie­ku – za­uwa­żył.


  Mil­cza­ła, pew­nie za­sta­na­wia­ła się, ile mu mo­gła po­wie­dzieć, na ile mu za­ufać.


  – Brat spra­wu­je kon­tro­lę nad moim ma­jąt­kiem, do­pó­ki nie wyj­dę za mąż z jego bło­go­sła­wień­stwem. A ja się za­ko­cha­łam i… po­stą­pi­łam lek­ko­myśl­nie. Oka­za­łam się okrop­nie na­iw­na. Do­pó­ki nie spo­tka­łam Jo­na­tha­na, wio­dłam spo­koj­ne, wiej­skie ży­cie. – Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Jo­na­than… umarł. Hen­ry oświad­czył, że do roz­wią­za­nia mam się ukryć w dom­ku pod Edyn­bur­giem, któ­ry odzie­dzi­czył po wuj­ku, a po­tem… Miał zna­leźć dziec­ku do­bry dom… Ale ja mu nie wie­rzę. Od­dał­by je do przy­tuł­ku albo zo­sta­wił w ja­kiejś ro­dzi­nie, w któ­rej nie by­ło­by ko­cha­ne… – Za­wie­si­ła głos. – Nie ufam mu.


  To nie była cała praw­da. Wy­czu­wał, że Kate ocen­zu­ro­wa­ła swo­ją opo­wieść, ale nie miał o to pre­ten­sji. Ta­kie hi­sto­rie zda­rza­ły się praw­do­po­dob­nie czę­sto, mło­de ko­bie­ty z do­bre­go domu spro­wa­dza­ły na sie­bie ta­ra­pa­ty, a opie­ku­no­wie sta­ra­li się ukryć ich hań­bę i li­czy­li na to, że zdo­ła­ją póź­niej wy­dać je za mąż za ja­kie­goś ni­cze­go nie­podej­rze­wa­ją­ce­go męż­czy­znę. By­ła­by szko­da, gdy­by w tym wy­pad­ku tak się sta­ło, bo de­ter­mi­na­cja Kate do­wo­dzi­ła, że bę­dzie zna­ko­mi­tą mat­ką.


  Oparł się ple­ca­mi o ścia­nę, trzy­ma­jąc Kate za rękę, żeby wie­dzieć, kie­dy na­stą­pi na­stęp­ny skurcz, na­wet gdy­by za­padł w sen. Był zmę­czo­ny, ale uścisk Kate bez wąt­pie­nia wy­rwie go ze snu. Mi­mo­wol­nie za­sta­na­wiał się, o ile to zda­rze­nie prze­dłu­ży jego po­dróż. Char­lie wie­dział, że Grant miał przy­je­chać na świę­ta. Nie mógł jed­nak zro­bić nic, żeby przy­spie­szyć po­ród.


  Na­raz przy­po­mniał so­bie o dziad­ku. W mia­rę utra­ty sił co­raz czę­ściej wy­ra­żał on pra­gnie­nie, by wnuk po­wtór­nie się oże­nił. „Ten chło­piec to wspa­nia­ły dzie­ciak”, mó­wił. „Ale po­trze­bu­je bra­ci i mat­ki… A ty po­trze­bu­jesz żony”.


  Grant jed­nak upar­cie wy­naj­do­wał ko­lej­ne wy­mów­ki, by po­tem zno­wu wy­je­chać. Praw­da jed­nak była taka, że cho­ciaż nie chciał ani nie po­trze­bo­wał żony, Ab­bey­well po­trze­bo­wa­ło opie­kun­ki, a Char­lie ko­bie­cej opie­ki.


  – Co zro­bisz, kie­dy dziec­ko przyj­dzie na świat? – za­py­tał, sku­pia­jąc się na le­żą­cej obok ko­bie­cie.


  – Co zro­bię? Nie wiem – od­par­ła. – Nie je­stem w sta­nie o tym my­śleć. Nie mam ni­ko­go. Ale dam so­bie radę… ja­koś.


  Nie jest pięk­na w kon­wen­cjo­nal­ny spo­sób, ale ma w so­bie od­wa­gę i uczu­cia ma­cie­rzyń­skie, usły­szał we­wnętrz­ny głos. Czas prze­stał pły­nąć, Grant za­padł się w so­bie, prze­szłość zla­ła się z te­raź­niej­szo­ścią. Dwie ko­bie­ty w trak­cie po­ro­du, jed­ne­mu dziec­ku nie po­tra­fił po­móc, dru­gie być może zdo­ła oca­lić. Ale uro­dzi się ono jako nie­ślub­ne, ze wszyst­ki­mi tego fak­tu kon­se­kwen­cja­mi. A na to Grant już nic nie bę­dzie w sta­nie po­ra­dzić.


  Na­gle za­świ­ta­ła mu w gło­wie pew­na myśl. Kate po­trze­bo­wa­ła bez­piecz­ne­go schro­nie­nia dla sie­bie i swe­go dziec­ka. Może by­ła­by do­brą gu­wer­nant­ką dla Char­lie­go? Roz­wa­żał przez chwi­lę ten po­mysł. Char­lie miał już na­uczy­cie­la, ale po­trze­bo­wał ko­goś sub­tel­niej­sze­go. Grant przy­po­mniał so­bie swo­ją mat­kę, któ­ra zmar­ła wraz z oj­cem na let­nią go­rącz­kę, kie­dy on sam był nie­wie­le star­szy niż jego syn obec­nie. Wpo­iła mu po­czu­cie do­bra i pięk­na, była przy nim, obej­mo­wa­ła i ca­ło­wa­ła, kie­dy mę­ska dys­cy­pli­na i su­ro­we rady oka­zy­wa­ły się zbyt trud­ne do znie­sie­nia.


  Kate mia­ła te ce­chy. Była de­li­kat­na, a za­ra­zem od­waż­na i peł­na de­ter­mi­na­cji. Na pew­no oka­za­ła­by się do­sko­na­łą żoną…


  Po­trzą­snął gło­wą. Nie wie­rzył wła­snym my­ślom…!


  Na­raz koń prych­nął w sta­jen­ce, po­tem gło­śno za­rżał. Grant pod­niósł się, pod­szedł do drzwi pro­wa­dzą­cych na ze­wnątrz i wyj­rzał w za­mglo­ny po desz­czu kra­jo­braz. Dwaj lu­dzie, któ­rzy wy­glą­da­li na ro­bot­ni­ków rol­nych, wle­kli się dro­gą obok wozu za­przę­żo­ne­go w osioł­ka. Kie­dy Grant wró­cił do cha­łu­py, Kate po­pa­trzy­ła na nie­go i uśmiech­nę­ła się.


  – Je­ste­śmy na te­re­nie Szko­cji – po­wie­dział, uświa­do­miw­szy so­bie, że ten sza­lo­ny po­mysł był moż­li­wy do zre­ali­zo­wa­nia. – Wi­dzia­łem na dro­dze dwóch męż­czyzn, wie­śnia­ków, zbli­ża­ją się w na­szą stro­nę. – Świad­ko­wie. – Kate, wyjdź za mnie.


  – Wyjść za cie­bie?


  Trud­no jej było sku­pić się na czymś in­nym niż po­ród, ale sło­wa nie­zna­jo­me­go męż­czy­zny tak bar­dzo ją za­sko­czy­ły, że na mo­ment za­po­mnia­ła o od­dy­cha­niu i o dziec­ku. Przy­po­mnia­ła so­bie hi­sto­rię, jaką ura­czy­ła Gran­ta, i po­pa­trzy­ła na nie­go.


  W świe­tle wcze­sne­go po­ran­ka nie wy­glą­dał na ko­goś, kto po­stra­dał ro­zum, po­mi­mo rany na gło­wie. Na­dal ro­bił wra­że­nie god­ne­go sza­cun­ku, przy­stoj­ne­go, an­giel­skie­go dżen­tel­me­na, przy­naj­mniej na tyle, na ile to moż­li­we po bez­sen­nej nocy wy­peł­nio­nej opie­ką nad ro­dzą­cą ko­bie­tą w roz­pa­da­ją­cej się szo­pie.


  – Nie je­stem żo­na­ty ani z ni­kim za­rę­czo­ny. Stać mnie na utrzy­ma­nie żony i dziec­ka. Je­że­li wyj­dziesz za mnie, za­nim to ma­leń­stwo przyj­dzie na świat, w świe­tle pra­wa bę­dzie le­gal­ne. – Mó­wił po­na­gla­ją­cym to­nem, z wy­ra­zem twa­rzy peł­nym sku­pie­nia.


  – Le­gal­ne. – „Le­gal­ne”. Jej dziec­ko bę­dzie mia­ło na­zwi­sko, przy­szłość i sza­cu­nek. I ona, i dziec­ko będą bez­piecz­ne, Grant mógł ją ura­to­wać przed kon­se­kwen­cja­mi kno­wań Hen­ry’ego.


  Opa­da­ła z sił, nic poza dziec­kiem nie wy­da­wa­ło jej się w tej chwi­li waż­ne. Grant był le­ka­rzem, miesz­kał w dzi­kich oko­li­cach hrab­stwa Nor­thum­ber­land, set­ki mil od Lon­dy­nu. To po­win­no wy­star­czyć. Ale dla­cze­go to ro­bił?


  – Ale nie ma cza­su na ślub.


  – To Szko­cja – przy­po­mniał Grant. – Wy­star­czy, że ogło­si­my się mę­żem i żoną w obec­no­ści świad­ków, a dwaj po­ten­cjal­ni świad­ko­wie zbli­ża­ją się dro­gą. Po­wiedz „tak”, Kate, a spro­wa­dzę ich tu­taj i bę­dzie po wszyst­kim.


  – Tak. – Wy­szedł, za­nim zdą­ży­ła się wy­co­fać. Sły­sza­ła jego pod­nie­sio­ny głos, któ­rym ko­goś przy­wo­ły­wał. Cud w Boże Na­ro­dze­nie. On nie musi ni­g­dy po­znać praw­dy …


  – Ja­sne, po­mo­że­my wam… Z przy­jem­no­ścią. Je­stem Tam John­son z Red Ho­use, tam wy­żej, a to mój naj­star­szy syn, Wil­lie. – Mó­wi­li z nie­za­prze­czal­nie szkoc­kim ak­cen­tem. – Mie­li­ście szczę­ście, że nas zła­pa­li­ście. Bar­dzo rzad­ko tędy cho­dzi­my.


  Na ze­wnątrz roz­le­gło się szu­ra­nie no­ga­mi i do izby zaj­rzał Grant.


  – Mogą wejść? – Kate kiw­nę­ła gło­wą, więc od­su­nął się, żeby wpu­ścić do środ­ka dwóch ni­skich, krę­pych, czar­no­wło­sych męż­czyzn.


  Zda­wa­li się wy­peł­niać sobą całą prze­strzeń, wnie­śli za­pach mo­krych owiec, wrzo­su i pa­lo­ne­go tor­fu.


  – Dzień do­bry, pa­nien­ko. – Star­szy sta­nął przed nią, sta­tecz­ny i nie­wzru­szo­ny. Jak­by co­dzien­nie uczest­ni­czył w ślu­bach za­wie­ra­nych w roz­wa­la­ją­cych się cha­łu­pach. Sto­ją­cy obok nie­go mło­dzian skrę­cał czap­kę w rę­kach, znacz­nie mniej roz­luź­nio­ny niż męż­czy­zna bę­dą­cy nie­wąt­pli­wie jego oj­cem.


  – Dzień do­bry – od­po­wie­dzia­ła Kate, nie było już miej­sca na za­że­no­wa­nie czy róż­ni­ce spo­łecz­ne.


  Grant wy­cią­gnął no­tes ze swych prze­past­nych ju­ków przy sio­dle. Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy trzy­mał gdzieś na ze­wnątrz jucz­ne­go ko­nia.


  – Za­kła­dam, że po­trzeb­ny bę­dzie akt, pod któ­rym zło­ży­cie pod­pi­sy?


  – Tak bę­dzie naj­le­piej. Pew­nie je­ste­ście An­gli­ka­mi? Wszyst­ko, co mu­si­cie zro­bić, to oświad­czyć, że je­ste­ście mał­żeń­stwem. So­bie na­wza­jem. – Star­szy z pa­nów John­son par­sk­nął śmie­chem z wła­sne­go dow­ci­pu.


  – Do­brze. – Grant prze­był nie­wiel­ką prze­strzeń, ukląkł przy Kate i wziął ją za rękę. – Ja, Gran­tham Phil­lip Hale Ri­vers, de­kla­ru­ję przy świad­kach, że bio­rę cie­bie, Ca­the­ri­ne…


  – Ca­the­ri­ne Jane Pe­ne­lo­pe Har­ding – pod­po­wie­dzia­ła szep­tem. Był tyl­ko pro­win­cjo­nal­nym le­ka­rzem. Pro­win­cjo­nal­ni le­ka­rze nie wy­sy­ła­ją do lon­dyń­skich ga­zet in­for­ma­cji o za­war­ciu mał­żeń­stwa.


  Zbli­ża­ła się ko­lej­na fala skur­czów, Kate za­ci­snę­ła zęby, ale zmu­si­ła się, żeby wy­po­wie­dzieć swo­ją kwe­stię.


  – W obec­no­ści tych świad­ków, ja, Ca­the­ri­ne Jane Pe­ne­lo­pe Har­ding, de­kla­ru­ję, że bio­rę cie­bie, Gran­tha­mie Phil­li­pie… Hale’u Ri­vers za męża.


  – Chy­ba spi­sze­my akt na ze­wnątrz.


  Pół­przy­tom­nie pa­trzy­ła, jak Grant wsta­je i wy­pro­wa­dza John­so­nów z izby, po­tem skon­cen­tro­wa­ła się bez resz­ty na bólu i wy­sił­ku. Coś się z nią dzia­ło, coś in­ne­go…


  Wsłu­chi­wa­ła się w od­gło­sy na ze­wnątrz.


  – Dzię­ku­ję, pa­no­wie. – Usły­sza­ła brzęk mo­net. – Mam na­dzie­ję, że wy­pi­je­cie za na­sze zdro­wie. Pod­je­dzie­cie tu wóz­kiem z osioł­kiem po po­łu­dniu?


  – Ja­sne, nie ma spra­wy. – To star­szy John­son, Tam. – Te­raz, kie­dy deszcz ustał, sami zo­ba­czy­cie, jak bli­sko stąd do Jed­burgh. Bę­dzie­cie tam przed zmierz­chem. Uprzej­mie dzię­ku­ję, sir, niech Bóg bło­go­sła­wi pań­skiej żo­nie i dziec­ku.


  – Grant! – usły­sze­li krzyk.


  Schy­lił się pod ni­skim nad­pro­żem i wró­cił do izby.


  – Już je­stem.


  – Coś się dzie­je.


  – Miej­my na­dzie­ję. – Wziął lam­pę. – Po­pa­trz­my, co to na­sze dziec­ko wy­pra­wia.


  Przy Gran­cie będę bez­piecz­na, my­śla­ła Kate pół­przy­tom­nie. Na­wet w tych ostat­nich, peł­nych go­rącz­ko­we­go na­pię­cia mi­nu­tach czu­ła się bez­piecz­na. Kie­dy w po­wie­trze wzbił się pierw­szy pe­łen obu­rze­nia krzyk, on do­sko­na­le wie­dział, co zro­bić… Z każ­dym ko­lej­nym skur­czem rze­czy­wi­stość za­cie­ra­ła się. Stra­ci­ła po­czu­cie cza­su. Sku­pia­ła się je­dy­nie na od­de­chach, par­ciu i skur­czach…


  Na­raz po­wie­trze prze­ciął płacz nowo na­ro­dzo­ne­go dziec­ka.


  – Oto i ona – po­wie­dział, kła­dąc jej na brzu­chu wier­cą­ce się, mo­kre, czer­wo­ne na buzi dziec­ko. – Naj­pięk­niej­sza mała dziew­czyn­ka na świe­cie i w tym mo­men­cie bar­dzo zła na nas obo­je, są­dząc po krzy­ku.


  Czas prze­stał ist­nieć, cały świat gdzieś prze­padł, po­zo­sta­ła tyl­ko ona z dziec­kiem w ra­mio­nach, obie za­mknię­te w cza­ro­dziej­skiej kuli. Była świa­do­ma, że Grant wciąż jest w po­bli­żu. W pew­nej chwi­li za­brał od niej dziec­ko i owi­nął je w jed­ną ze swych czy­stych ko­szul, po­tem umył Kate, po­mógł jej prze­brać się w czy­stą ko­szu­lę i okrył je obie swo­im płasz­czem.


  Dro­ga była wy­bo­ista i marzł jej nos, czy­li wszyst­ko, co wy­sta­wa­ło spod okry­cia, ale to nic, waż­ne, że Grant jej to­wa­rzy­szył. Po­tem zno­wu zna­la­zły się w jego ra­mio­nach, sły­sza­ła ja­kiś ha­łas, gwar ko­bie­cych gło­sów, po­czu­ła cie­pło i mięk­kie łóż­ko. Pew­nie za­trzy­ma­li się w za­jeź­dzie dla od­po­czyn­ku.


  Kate pod­nio­sła oczy na sto­ją­ce­go nad nią męż­czy­znę, za­nie­dba­ne­go i bar­dzo zmę­czo­ne­go. Wciąż nie mo­gła uwie­rzyć, że wy­szła za nie­go za mąż.


  – Dzię­ku­ję.


  – Cała przy­jem­ność po mo­jej stro­nie. – Za­brzmia­ło to nie­mal prze­ko­nu­ją­co. – Jak damy jej na imię?


  – Anna, po mo­jej mat­ce. – Kate pod­ję­ła tę de­cy­zję w cza­sie jaz­dy po wy­bo­istej dro­dze. Anna Ri­vers, sko­ro je­stem te­raz pa­nią Ri­vers. I obie je­ste­śmy bez­piecz­ne, dzię­ki kil­ku kłam­stwom, po­my­śla­ła Kate i obie­ca­ła so­bie, że bę­dzie dla nie­go do­brą żoną, bę­dzie szczę­śli­wa w skrom­nym, wiej­skim domu. A on ni­g­dy się nie do­wie.


  – W ta­kim ra­zie Anna Ro­sa­lind, po mo­jej mat­ce. – Grant wzru­szył ra­mio­na­mi, gdy Kate pod­nio­sła wzrok, za­sko­czo­na za­bor­czą nut­ką w jego gło­sie. – To waż­na istot­ka, po­trze­bu­je co naj­mniej dwóch imion. Zna­la­złem ci nia­nię. Zna się na opie­ce nad no­wo­rod­ka­mi. – Obok nie­go po­ja­wi­ła się uśmiech­nię­ta, pie­go­wa­ta dziew­czy­na. – To Je­an­nie Tran­ter, bar­dzo chęt­nie po­je­dzie z nami do An­glii. To nie­da­le­ko stąd, za­raz za gra­ni­cą Nor­thum­ber­land…


  Po chwi­li za­snę­ła.


  – Wy­ką­pię się, a po­tem będę w ba­wial­ni, gdy­byś mnie po­trze­bo­wa­ła – po­wie­dział Grant do Je­an­nie Tran­ter.


  Dziew­czy­na kiw­nę­ła gło­wą, ale jej uwa­ga była sku­pio­na na ko­bie­cie i dziec­ku le­żą­cych w łóż­ku.


  – Do­brze, sir, ale z pew­no­ścią nie bę­dzie po­trze­by za­wra­cać panu gło­wy.


  Woda w wan­nie sto­ją­cej przy ko­min­ku była jesz­cze go­rą­ca, a moż­li­wość zmy­cia z sie­bie bru­du mi­nio­nych dwu­dzie­stu czte­rech go­dzin wy­da­ła mu się praw­dzi­wym bło­go­sła­wień­stwem. Grant na­my­dlił wło­sy, za­nu­rzył się i uło­żył wy­god­nie, ale nie miał za­mia­ru wy­cho­dzić z wan­ny. W ką­pie­li za­wsze mu się do­brze my­śla­ło.


  Grant zdrzem­nął się w wan­nie, a kie­dy się ock­nął, stwier­dził, że nie wy­my­ślił nic sen­sow­ne­go, na­to­miast woda zdą­ży­ła wy­sty­gnąć. Wstał, żeby się wy­trzeć i po­szu­kać cze­goś czy­ste­go do wło­że­nia.


  Kie­dy zna­lazł się w pry­wat­nym sa­lo­ni­ku, na­lał so­bie kie­li­szek wina, oparł wy­cią­gnię­te nogi na dy­wa­ni­ku przed ko­min­kiem i jego mózg wresz­cie za­czął na­le­ży­cie pra­co­wać. Co on wła­ści­wie naj­lep­sze­go zro­bił? Do­bry uczy­nek? Moż­li­we, ale zwią­za­nie się na całe ży­cie z cał­ko­wi­cie obcą ko­bie­tą to dość ry­zy­kow­ny akt do­bro­czyn­no­ści. Ale mógł to być rów­nież gest ego­istycz­ny, żeby uspo­ko­ić wła­sne nie­czy­ste su­mie­nie i udo­bru­chać du­cha sta­re­go czło­wie­ka. Z nie­po­ko­jem uświa­do­mił so­bie, że zna­lazł żonę dla sie­bie i ma­co­chę dla Char­lie­go, nie tru­dząc się za­lo­ta­mi.


  Czy po­sze­dłem po li­nii naj­mniej­sze­go opo­ru? – za­py­tał sam sie­bie. Za póź­no już na roz­trzą­sa­nie mo­ty­wów, klam­ka za­pa­dła. A dziec­ko oka­za­ło się dziew­czyn­ką, więc nie mu­szę się mar­twić o kwe­stię dzie­dzi­cze­nia, gdy­by kie­dy­kol­wiek po­ja­wił się tego typu pro­blem. Oże­nił się ze zwy­czaj­ną ko­bie­tą z zie­miań­skiej ro­dzi­ny, a sko­ro jej brat miał wy­gó­ro­wa­ne am­bi­cje, po­wi­nien się ucie­szyć na wieść o tym, kim był jego nowy szwa­gier. To mo­gło sta­no­wić pe­wien pro­blem, je­śli nie bę­dzie ostroż­ny.


  Upił łyk wina i ode­pchnął od sie­bie wszel­kie wąt­pli­wo­ści. Miał ko­goś, kto za­dba o dom i jest na tyle by­stry, by nie za­nu­dzić go na śmierć w cza­sie jego po­by­tów w po­sia­dło­ści. Kate była rów­nież od­waż­na i zde­ter­mi­no­wa­na. Czas po­ka­że, czy to mał­żeń­stwo było mą­drym po­su­nię­ciem, czy też je­dy­nie bez­myśl­nie pod­ję­tym ry­zy­kiem.


  Na­stęp­ne­go dnia cze­ka­ło ich pięć­dzie­siąt mil przez wrzo­so­wi­ska i otwar­te prze­strze­nie. Je­śli dro­gi będą do­bre i po­go­da się utrzy­ma, da­dzą radę po­ko­nać tę od­le­głość w cią­gu jed­ne­go dnia i jego przy­jazd do domu opóź­ni się tyl­ko o dobę. W go­spo­dzie wy­na­ję­li cał­kiem przy­zwo­ity po­wóz i kil­ka moc­nych koni. Wierz­cho­wiec Gran­ta na­to­miast wró­cił już do do­brej for­my, skoń­czy­ło bo­wiem się na lek­kim uszko­dze­niu ko­py­ta.


  Przy­szedł mu do gło­wy wers: „Przez brak gwoź­dzia”, ze sta­re­go wier­szy­ka, w któ­rym brak gwoź­dzia do­pro­wa­dził do stra­ty pod­ko­wy, a w kon­se­kwen­cji rów­nież ko­nia i jeźdź­ca, co z ko­lei do­pro­wa­dzi­ło do prze­gra­nia bi­twy i utra­ty kró­le­stwa. Przez jego po­śpiech koń oku­lał, dla­te­go za­trzy­mał się w dro­dze i w re­zul­ta­cie miał te­raz żonę i dziec­ko.


  Grant wstał i za­dzwo­nił po ko­la­cję oraz na­stęp­ną bu­tel­kę. Błą­dził my­śla­mi nie wia­do­mo gdzie i za­sta­na­wiał się, jaki obłęd­ny opty­mizm po­zwa­lał mu li­czyć na to, że mał­żeń­stwo dwoj­ga zde­spe­ro­wa­nych lu­dzi skoń­czy się ina­czej niż ka­ta­stro­fą?
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